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    Dziękuję Joanne Kearney, brokerce zAtlanty, która udzieliła mi wielu pomocnych informacji natemat rynku obrotu nieruchomościami.


    Jeśli użyłam ich wniewłaściwy sposób, towyłącznie moja wina.

  


  
    Rozdział 1


    Moja kariera wbranży obrotu nieruchomościami była krótka inieoficjalna, ale nie można jej nazwać spokojną. Zaczęła się wlobby Eastern National Bank odziewiątej trzydzieści, wzwykły dzień, wtowarzystwie mojej matki zerkającej na jej maleńki, drogi, złoty zegarek.


    –Nie wytrzymam– powiedziała zkontrolowaną irytacją.


    Wocenie mojej matki osoby, które spóźniały się na spotkania znią, były indolentne, azderzenie się ztakim brakiem szacunku– niemal nie do zniesienia. Oczywiście obecna sytuacja nie była jej winą.


    –To ci Thompsonowie!– rzuciła zfurią.– Zawsze się spóźniają! Powinni tu być czterdzieści pięć minut temu! Żeby się spóźniać na sfinalizowanie sprzedaży własnego domu!


    Popatrzyła na ten swój malutki, elegancki zegarek, jakby siłą woli mogła przestawić wskazówki. Jej szczupłe nogi podrygiwały ze zniecierpliwienia, astopa obuta wgranatowe czółenko postukiwała wpodłogę. Gdy wstanie, wpodróbce orientalnego dywanu leżącego wbanku pewnie będzie widniała dziura.


    Siedziałam obok niej wfotelu, który zwolniłabym dla pani Thompson, kiedy– ijeśli wogóle– by się pojawiła. Para, która spóźniała się na spotkanie zAidą Brattle Teagarden-Queensland wsprawie sprzedaży własnego domu, była po prostu niesamowita. Thompsonowie albo mieli masę brawury, albo tyle pieniędzy, że dawały im one niezniszczalną zbroję pewności siebie.


    –Gdzie się spóźnisz?– Zzazdrością patrzyłam na jej skrzyżowane nogi. Moje nigdy nie będą na tyle długie, żeby wyglądać elegancko. Właściwie to siedząc, nawet nie dotykałam stopami podłogi. Zanim matka odpowiedziała na moje pytanie, pomachałam do dwojga znajomych. Takie było Lawrenceton. Całe życie mieszkałam wtym małym miasteczku wGeorgii ipewnie zostanę tu na zawsze. Prędzej czy później dołączę do moich pradziadków na cmentarzu Shady Rest.


    Większość dni pozostawiała po sobie ciepłe, łagodne wspomnienia; to część tej starej, południowej rzeki życia.


    Czasami doprowadzało mnie to do szału.


    –Do Bartellów. On jest inżynierem rolnictwa, przyjechał zIllinnois do pracy wPan-Am Agra. Szukają „naprawdę miłego domku”. Mieliśmy się spotkać, żeby obejrzeć dom Andertonów. Właściwie oni już tam byli, albo on tam był, nie znam szczegółów. Odtrzech miesięcy mieszka wmotelu izałatwia swoje sprawy zPan-Am Agra, ateraz ma czas, żeby spokojnie poszukać domu. Rozpytywał onajlepszego pośrednika wmieście… iwczoraj wieczorem zadzwonił do mnie. Pięknie przeprosił za to, że dzwoni na prywatny numer, ale nie sądzę, żeby choć trochę się tym przejmował. Wiem, że wGreenhouses byli pewni, że go dostaną, skoro kuzynka Donniego jest jego sekretarką. Aja się spóźnię.


    –Och– westchnęłam, teraz pojmując głębię rozgoryczenia mojej matki. Miała wspaniałe propozycje dla wspaniałego klienta, aspóźnić się na przedstawienie jednych drugiemu oznaczało zawodową katastrofę.


    Dom Andertonów był niezłą gratką wtym małym miasteczku, wktórym praktycznie nie istniał zwyczaj zgłaszania nieruchomości do kilku agencji. Jeśli matce udałoby się go szybko sprzedać, byłby to kolejny liść do jej laurowego wieńca chwały (jakby jej wieniec potrzebował dodatkowych ozdób) ioczywiście dobra prowizja. Dom Andertonów spokojnie można by nazwać posiadłością Andertonów. Mandy Anderton, obecnie mężatka mieszkająca wLos Angeles, była moją koleżanką zdzieciństwa, ibyłam uniej na kilku przyjęciach. Pamiętam, jak starałam się nie otwierać ust, żeby nie wyglądać na tak bardzo oszołomioną.


    –Posłuchaj– powiedziała matka, nagle podejmując jakąś decyzję.– Pojedziesz za mnie na spotkanie zBartellami.


    –Co?


    Obrzuciła mnie spojrzeniem raczej biznesowym niż matczynym.


    –To ładna sukienka; ten rdzawy kolor ci pasuje. Twoje włosy wyglądają dobrze, nowe okulary również prezentują się świetnie. Imasz piękny żakiet. Masz tu teczkę zdanymi ijedź tam. Auroro… proszę.


    Ten przymilny ton nie pasował do mojej matki, która wyglądała jak Lauren Bacall izawsze zachowywała się stosownie do swojej pozycji pośredniczki odnoszącej wielkie sukcesy whandlu nieruchomościami.


    –Mam ich po prostu oprowadzić?– spytałam, zwahaniem biorąc teczkę iześlizgując się zfotela obitego niebieską skórą. Moje olśniewające, całkiem nowe, rdzawo-brązowe zamszowe czółenka wreszcie dotknęły podłogi. Byłam ubrana tak hmm… dyskretnie, ponieważ dziś był trzeci dzień, jak chodziłam za moją matką, aby uczyć się zawodu, podczas gdy nocami uczyłam się do egzaminu na licencję pośrednika whandlu nieruchomościami. Właściwie to spędzałam ten czas, śniąc na jawie. Owiele bardziej wolałabym szukać domu dla siebie. Ale matka wykazała sprytnie, że jeśli będę wbiurze, jako pierwsza dowiem się praktycznie okażdym domu, który pojawi się na rynku.


    Spotkanie zBartellami mogło być znacznie ciekawsze niż obserwowanie, jak matka ijakiś bankier przedzierają się przez nieskończoną liczbę papierów dokumentujących sprzedaż domu.


    –Tylko do mojego przyjazdu– zaznaczyła matka.– Nie masz licencji agenta, więc nie możesz pokazać im domu. Poprostu otworzysz drzwi ibędziesz miła, dopóki nie przyjadę. Wyjaśnij im, proszę, sytuację, tyle tylko, żeby wiedzieli, że to nie moja wina, że mnie tam nie ma. Tumasz klucz. Wczoraj ten dom pokazywało Greenhouse Realty, ale dziś rano ktoś od nich musiał oddać klucz Patty, bo gdy sprawdzałam, był na tablicy.


    –Okay– powiedziałam zgodnie.


    Niepokazywanie bogatej parze pięknego domu jawiło mi się jako znacznie bardziej interesujące niż siedzenie wbankowym lobby.


    Wepchnęłam papiery do torebki, wzięłam klucz do domu Andertonów imocno chwyciłam teczkę zdokumentami.


    –Dzięki– znienacka rzuciła matka.


    –Jasne.


    –Jesteś naprawdę śliczna– stwierdziła niespodziewanie.– Ate wszystkie nowe ubrania są znacznie lepsze niż twoja stara garderoba.


    –No… dzięki.


    –Odkąd pojawił się ten film zMary Elizabeth Mastrantonio, twoje włosy wydają się ludziom raczej modne niż rozczochrane. I– kontynuowała ten bezprecedensowy ciąg pochwał– zawsze zazdrościłam ci piersi.


    Uśmiechnęłam się do niej.


    –Nie wyglądamy jak matka icórka, no nie?


    –Wyglądasz jak moja matka, nie jak ja. Była wspaniałą kobietą.


    Moja matka zadziwiła mnie dwa razy wciągu jednego poranka. Ona po prostu nie mówiła oprzeszłości. Żyła tu iteraz.


    –Dobrze się czujesz?– spytałam nerwowo.


    –Tak, spokojnie. Poprostu dziś rano zauważyłam więcej siwych włosów.


    –Porozmawiamy później. Lepiej już pojadę.


    –Rany boskie, tak! Zabieraj się tam!


    Matka znów popatrzyła na zegarek.


    ◆ ◆ ◆


    Na szczęście umówiłam się zmatką wbanku, anie wjej biurze, więc miałam swój samochód. Dotarłam do Andertonów na tyle wcześnie, żeby zaparkować mój praktyczny, mały samochodzik na krawężniku tak, by nie psuł widoku.


    Dwa miesiące temu, gdy zmarł stary pan Anderton, Mandy Anderton Morley (jego jedyna spadkobierczyni) przyleciała zLos Angeles na pogrzeb, anastępnego dnia wystawiła dom na sprzedaż. Pozbyła się ubrań ojca zgłównej sypialni, opróżniła wszystkie szafy, ich zawartość zapakowała wpudła, które wysłała do swojego domu, po czym wróciła do swojego bogatego męża. Meble zostały na miejscu, aMandy poleciła mojej matce, by negocjowała zkupcami nabycie całości bądź części umeblowania. Mandy nigdy nie była sentymentalna.


    Kiedy więc otworzyłam podwójne drzwi frontowe isięgnęłam do włącznika światła wchłodnym, wysokim na dwa piętra holu, dom wyglądał tak niesamowicie jak wtedy, gdy byłam dzieckiem. Zostawiłam drzwi otwarte, żeby się trochę przewietrzyło istałam tuż za progiem, spoglądając wgórę na żyrandol, który tak mnie urzekał, gdy miałam jedenaście lat. Byłam pewna, że od tego czasu wymieniono dywan, ale miał chyba taki sam kremowy kolor, który sprawiał, że byłam strasznie świadoma każdego pyłku na swoich butach. Namarmurowym stole naprzeciwko drzwi błyszczały jaskrawe kwiaty zjedwabiu. Gdy obeszło się ten stół, dochodziło się do szerokiej klatki schodowej, która prowadziła do rozległego podestu zpodwójnymi drzwiami będącymi odbiciem drzwi frontowych poniżej. Pobiegłam, żeby włączyć ogrzewanie, by dom nie był tak wyziębiony, wczasie gdy będę go pokazywać, iwróciłam, żeby zamknąć drzwi frontowe. Pstryknęłam włącznikiem izapaliłam żyrandol.


    Miałam dość pieniędzy, by kupić ten dom.


    Tamyśl wywołała umnie dreszcz przyjemności. Wyprostowałam kręgosłup.


    Oczywiście wkrótce po zakupie poszłabym ztorbami– podatki, elektryczność itd.– ale faktycznie mogłam zapłacić żądaną sumę.


    Moja przyjaciółka– cóż, tak naprawdę, miła znajoma– Jane Engle, stara, bezdzietna kobieta, zostawiła mi wszystkie swoje pieniądze, ruchomości inieruchomości. Zmęczona pracą wbibliotece wLawrenceton, rzuciłam ją; zmęczona mieszkaniem wszeregu domów należących do mojej matki, którymi zarządzałam, zdecydowałam się na kupno własnego. Dom Jane, który obecnie był moją własnością, po prostu nie był tym, czego potrzebowałam. Popierwsze, nie było tam wystarczająco dużo miejsca na nasze połączone zbiory literackie dotyczące prawdziwych ifikcyjnych przestępstw. Podrugie, po przeciwnej stronie ulicy mieszkał mój były kochanek, detektyw Arthur Smith, wraz ze swoją niedawno poślubioną małżonką Lynn iich córką Lorną.


    Tak więc szukałam domu dla siebie, miejsca, które byłoby tylko moje, zktórym nie wiązałyby się wspomnienia ani szarpiący nerwy sąsiedzi.


    Parsknęłam śmiechem, gdy wyobraziłam sobie, jak wjadalni Andertonów jem tuńczyka zpuszki ikrakersy serowe.


    Usłyszałam, że na wysypany żwirem, półokrągły podjazd wtacza się jakiś samochód. Bartellowie przyjechali nieskazitelnie czystym, białym mercedesem. Wyszłam na wielki ganek frontowy (oile budowlę zkamiennymi kolumnami można nazwać gankiem) ipowitałam ich uśmiechem. Przejmująco wiało, więc szczelniej owinęłam się swoim cudownym, nowym, puszystym żakietem. Poczułam, jak wiatr szarpie mi włosy izdmuchuje je na twarz. Stałam uszczytu frontowych schodów, patrząc, jak pan Bartell pomaga żonie wysiąść zsamochodu. Potem popatrzył na mnie.


    Nasze oczy się spotkały. Poelektryzującej chwili zamrugałam ipozbierałam się.


    –Jestem Aurora Teagarden– oznajmiłam izaczekałam na nieuniknione. Oczywiście, elegancka, ciemna pani Bartell nie powstrzymała chichotu.– Moją matkę coś zatrzymało, za co bardzo przeprasza ipoprosiła mnie, żebym się zpaństwem spotkała iwstępnie pokazała dom. Jest tu wiele do oglądania.


    Proszę, matka byłaby ze mnie dumna.


    Pan Bartell mógł mieć około czterdziestu pięciu lat, przedwcześnie pobielałe włosy imocną, interesującą twarz. Miał na sobie garnitur, który– nawet ja mogłam to poznać– kosztował majątek. Jego oczy, których bardzo starałam się unikać, były wnajjaśniejszym odcieniu brązu, jaki kiedykolwiek widziałam.


    –Panno Teagarden, jestem Martin Bartell– powiedział głosem człowieka nawykłego do wydawania poleceń.– Ato moja siostra, Barbara Lampton.


    –Barby– zdziewczęcym uśmiechem oznajmiła Barbara Lampton.


    Pani Lampton miała może ze czterdzieści lat, była szeroka wbiodrach, ale bardzo umiejętnie to maskowała, inie wyglądała na szczególnie uszczęśliwioną faktem, że jest wLawrenceton wGeorgii, zpopulacją na poziomie piętnastu tysięcy mieszkańców.


    Prawie wogóle nie uniosłam brwi (wkońcu moja matka chciała sprzedać ten dom). Barby, która śmiała się zAurory? Imimo wszystko nie była panią Bartell… Czy to naprawdę jego siostra?


    –Miło mi państwa poznać– stwierdziłam neutralnie.– Dobrze… tak naprawdę nie będę państwu pokazywać tego domu, nie jestem licencjonowaną pośredniczką, ale mam przy sobie opis, gdyby mieli państwo jakieś pytania, iznam układ oraz historię tego miejsca.


    Mówiąc to, odwróciłam się iruszyłam przed panem Bartellem, zanim mógł zadać pytanie, czym przedstawiona przeze mnie perspektywa różni się od pokazywania domu.


    „Barby” zrobiła uwagę na temat marmurowego stołu ijedwabnych kwiatów, aja wyjaśniłam kwestię mebli.


    Poprawej stronie holu, za drzwiami, znajdował się bardzo przestronny, formalny salon imała jadalnia oficjalna, po lewej ta sama przestrzeń była podzielona na dwa duże pokoje, „pokój rodzinny” ipokój dowolnego przeznaczenia. Martin Bartell oglądał wszystko bardzo uważnie izadał kilka pytań. Nawiększość nie byłam wstanie udzielić odpowiedzi.


    Zakażdym razem, gdy mnie ocoś pytał, bardzo starannie wpatrywałam się wdokumenty.


    –Mógłbyś wstawić do tego pokoju swój sprzęt do ćwiczeń– zauważyła Barby.


    …więc to stąd wzięły się ten ruch sportowca imięśnie.


    Przeszli dalej na tyły izajrzeli do kuchni zjej nieoficjalnym kącikiem jadalnym, apotem do oficjalnej jadalni, która mieściła się pomiędzy kuchnią asalonem.


    Czy jego siostra będzie znim mieszkać? Co miałby robić wtakim wielkim domu? Zpewnością będzie potrzebował gosposi. Zaczęłam myśleć, kto mógłby znać jakąś godną zaufania osobę. Starałam się nie wyobrażać sobie siebie wjednym ztych kostiumów „francuskiej pokojówki” reklamowanych na tylnych stronach tych dziwnych magazynów zwyznaniami. (Kiedyś taką gazetę zostawiła wbibliotece jakaś gimnazjalistka).


    Przez cały czas, gdy chodziliśmy ioglądaliśmy, trzymałam się przed nim, za nim, gdziekolwiek, byle nie patrzeć mu wtwarz.


    Zamiast po schodach kuchennych poprowadziłam Martina Bartella iBarby zpowrotem do głównej klatki schodowej. Zawsze szalenie mi się podobała. Zerknęłam na zegarek. Gdzie była moja matka? Piętro było wisienką na torcie tego domu, aprzynajmniej ja tak zawsze uważałam, ito ona powinna je pokazać. Pan Bartell jak dotąd wydawał się ze mnie zadowolony, ale wporównaniu zmatką byłam jak hamburger przy obiecanym steku.


    Chociaż miałam bardzo mocne wrażenie, że Martin Bartell tak nie uważał.


    Poranek robił się coraz bardziej skomplikowany.


    Ten mężczyzna był ode mnie przynajmniej piętnaście lat starszy inależał do świata, októrym nie miałam najbledszego pojęcia. Milcząco skierował moją uwagę na fakt, że od jakiegoś czasu spotykałam się zpastorem, który nie wierzył wseks przedmałżeński. Aprzed ojcem Aubreyem Scottem nigdy nie spotykałam się znikim przez tyle czasu.


    Cóż, nie mogłam pozwolić, by potencjalni klienci mojej matki stali wholu, podczas gdy ja rozmyślałam oswoim życiu seksualnym (czy też jego braku). Mentalnie poskromiłam swoje hormony ipowiedziałam sobie, że prawdopodobnie tylko sobie wyobraziłam te fale zainteresowania, które mnie obmywały.


    –Na górze znajdują się najładniejsze pokoje wtym domu– oznajmiłam zdeterminacją.– Główna sypialnia.


    Spojrzałam na podbródek pana Bartella, omijając jego oczy. Ruszyłam wgórę, aoni posłusznie podążyli moim śladem. Gdy wspinałam się po schodach, był tuż za mną. Kilka razy odetchnęłam głęboko ispróbowałam się opanować. Nonaprawdę, to było zbyt głupie.


    –Wtym domu są tylko trzy sypialnie– wyjaśniłam– ale wszystkie są cudowne, właściwie to prawie apartamenty. Wkażdej jest przebieralnia, garderoba iprywatna łazienka.


    –Och, to brzmi cudownie– powiedziała Barby.


    Może naprawdę byli rodzeństwem?


    –Główna sypialnia, która znajduje się za tymi podwójnymi drzwiami na szczycie schodów, wyposażona jest wdwie garderoby. Sypialnia niebieska jest po prawej stronie podestu, aróżowa po lewej. Tedrzwi po lewej prowadzą do małego pomieszczenia, które Andertonowie wykorzystywali jako pokój, wktórym dzieci odrabiały lekcje ioglądały telewizję. Może służyć za biuro, pokój do szycia, albo…– urwałam. Ten pokój się przydawał, okay? Adla sprzętu sportowego Martina Bartella będzie znacznie bardziej odpowiedni niż ten łatwo dostępny pokój na dole.– Te dodatkowe drzwi po prawej prowadzą na schody kuchenne.


    Drzwi do wszystkich sypialni były zamknięte, co wydawało się nieco dziwne.


    Zdrugiej strony, ta sytuacja pozwalała mi na wytworzenie większego dramatyzmu. Jednocześnie przekręciłam obie klamki, gładko otworzyłam drzwi do głównej sypialni inatychmiast przesunęłam się na bok, żeby klienci matki mieli swobodny widok, podczas gdy sama patrzyłam wtył na ich reakcje.


    –Omój Boże!– jęknęła Barby.


    Nie tego się spodziewałam.


    Martin Bartell nie wyglądał na zachwyconego.


    Powoli iniechętnie odwróciłam się, żeby zobaczyć, co wzbudziło taką reakcję.


    Naśrodku ogromnego łoża, opierając się ozagłówek, siedziała kobieta. Białe, jedwabne prześcieradła okrywały ją do pasa. Woczy rzucały się najpierw jej nagie piersi, potem twarz, ciemna iopuchnięta. Rozczochrane, czarne włosy zostały odgarnięte do tyłu, bardzo naturalnie. Nanadgarstkach, ułożonych po bokach, znajdowały się rzemienie.


    –To Tonia Lee Greenhouse– zza pleców klientów odezwała się moja matka.– Auroro, upewnij się, proszę, czy Tonia Lee nie żyje.


    Oto moja matka. Zawsze mówi „proszę”, nawet gdy chodzi osprawdzenie oznak życia ewidentnych zwłok. Już dotykałam martwego człowieka, ale nie było to doświadczenie, które chciałabym powtórzyć. Tym niemniej zrobiłam krok do przodu, ale na moim nadgarstku zamknęła się silna dłoń.


    –Ja to zrobię– nieoczekiwanie powiedział Martin Bartell.– Już widywałem martwych ludzi. Barby, zejdź na dół iusiądź wtym dużym pokoju na froncie.


    Barby bez słowa zrobiła to, co powiedział. Ten rozkazujący ton działał nawet na jego siostrę. Pan Bartell, ze sztywnymi ramionami, przeszedł po brzoskwiniowym dywanie do wielkiego łóżka iprzyłożył palce do szyi bardzo martwej Tonii Lee Greenhouse.


    –Cóż, zcałą pewnością nie żyje ito już od dłuższego czasu– stwierdził pan Bartell dość spokojnym tonem. Zmarszczył nos iwiedziałam, że znacznie wyraźniej ode mnie poczuł nieprzyjemny zapach unoszący się złóżka.– Czy telefony działają?


    –Sprawdzę– krótko odpowiedziała moja matka.– Zejdę do tego na dole.


    Powiedziała to tak, jakby to był po prostu jej kaprys, ale gdy się na nią obejrzałam, wyraźnie dostrzegłam, że twarz miała kompletnie białą. Odwróciła się zwielką godnością, ale gdy ruszyła wdół schodów, zaczęła się wyraźnie trząść– jakby schodami wstrząsało trzęsienie ziemi, które czuła tylko ona.


    Wydawało mi się, że wrosłam wgruby dywan. Choć bardzo chciałam być gdzie indziej, najwyraźniej brakowało mi energii, żeby się tam dostać.


    –Kim była ta kobieta?– spytał pan Bartell, wciąż pochylając się nad łóżkiem, ale ręce trzymając za plecami. Zniejakim zainteresowaniem oglądał jej szyję.


    –To Tonia Lee Greenhouse, współwłaścicielka Greenhouse Realty– wyjaśniłam. Dziwnie mi się słuchało własnego głosu.– Wczoraj pokazywała ten dom. Musiała wziąć klucz zbiura mojej matki, ale dziś rano był na miejscu.


    –To bardzo… znaczące– powiedział chłodno pan Bartell.


    Zpewnością.


    Stałam tam jak wrośnięta, myśląc otym, jak nietypowo wszyscy się zachowują. Postawiłabym pieniądze na to, że Barby Lampton zacznie krzyczeć histerycznie, atymczasem poza tym pierwszym okrzykiem nawet nie pisnęła. Martin Bartell nie wpadł wgniew, że pokazujmy mu dom, wktórym znajduje się trup. Moja matka nie kazała mi zejść na dół wezwać policję, tylko zrobiła to sama. Aja, zamiast znaleźć sobie samotny kącik irozmyślać, stałam jak słup, patrząc, jak biznesmen wśrednim wieku ogląda nagie zwłoki. Bardzo chciałam zakryć czymś piersi Tonii Lee. Popatrzyłam na jej ubrania, ułożone na końcu łóżka. Czerwona sukienka iczarna halka były złożone tak starannie, tak dziwnie, wmałe, idealne trójkąty. Dumałam nad tym przez kilka chwil. Przysięgłabym, że Tonia Lee była raczej dominująca niż uległa, akażda sukienka, którą tak potraktowano, byłaby po rozłożeniu okropnie pognieciona.


    –Czy ta pani była mężatką?


    Kiwnęłam głową.


    –Ciekawe, czy jej mąż zgłosił wczoraj zaginięcie– powiedział pan Bartell tak, jakby tylko odpowiedź na to pytanie była interesująca, inic poza tym.


    Wyprostował się ipodszedł zpowrotem do mnie tak, jakby zabijał czas przed jakimś spotkaniem, ręce trzymając wkieszeniach.


    Mój mózg nie działał zbyt szybko. Wreszcie dotarło do mnie, że stara się nie dotknąć niczego wtym pokoju.


    –Pewnie nie powinniśmy jej przykrywać– rzuciłam smętnie.


    Po raz pierwszy żałowałam, że czytałam oprawdziwych iwymyślonych zbrodniach tak dużo, żeby wiedzieć, że nie powinnam dotykać ciała.


    Martin Bartell spojrzał na mnie bardzo uważnie tymi jasnobrązowymi oczami. Miały złoty połysk, jak oczy tygrysa.


    –Panno Teagarden.


    –Panie Bartell…?


    Wyjął rękę zkieszeni ipodszedł. Zesztywniałam, jakby miał mnie porazić prąd. Zapomniałam, że mam patrzeć na jego podbródek ispojrzałam mu prosto wtwarz. Miał zamiar dotknąć mojego policzka.


    –To tutaj jest to ciało?– spytała detektyw Lynn Liggett-Smith zodległości może trzech stóp.


    ◆ ◆ ◆


    Na dole, mniej więcej pół godziny później, odzyskałam panowanie nad sobą. Nie czułam się już tak, jakby oblewał mnie żar ijakbym lada chwila miała zedrzeć ubranie zMartina Bartella. Nie miałam już odczucia, jakby ze wszystkich ludzi na świecie właśnie on był wstanie przejrzeć wszystkie warstwy mojej osobowości izobaczyć po prostu kobietę, która od bardzo dawna była samotna wten jeden, szczególny sposób.


    W„pokoju rodzinnym”, zmatką iBarby Lampton wcharakterze przyzwoitek, zdołałam pozbierać wszystkie swoje małe dziwactwa iupchnąć je między siebie iMartina Bartella.


    Moja matka czuła się wobowiązku, by prowadzić ze swoimi klientami uprzejmą rozmowę. Przedstawiła się oficjalnie, nie okazała zaskoczenia odkryciem, że panu Bartellowi towarzyszy jego siostra, anie żona, iustaliła, że podczas tych paru tygodni, które Martin Bartell tu spędził, Lawrenceton zrobiło na nim dobre wrażenie.


    –Po Chicago tutejszy spokój to bardzo miła odmiana– powiedział, chyba szczerze.– Barby ija wychowaliśmy się na farmie wOhio.


    Barby nie wydawała się cieszyć ztego wspomnienia.


    Wyjaśnił mojej matce, urodzonej menedżerce, co nieco kwestii związanych zreorganizacją miejscowego oddziału Pan-Am Agra, aja usilnie na niego nie patrzyłam.


    Wydawało się, że bardzo długo czekamy na policję. Słyszałam na schodach znajome głosy. Spotykałam się zmężem Lynn Liggett, Arthurem Smithem (oczywiście, zanim się pobrali), apodczas tego „związku” poznałam wszystkich detektywów iwiększość mundurowych zmałych sił Lawrenceton. Przeciągły, schrypnięty głos detektywa Henske, lekki alt Lynn, piskliwy głos Paula Allisona… apotem rozległ się głos, który mną wstrząsnął.


    Sierżant Jack Burns.


    Odwróciłam się wfotelu, żeby schować się dla ochrony wgrupce pozostałych trzech osób. Oczym teraz rozmawiali? Martin Bartell powiedział, że przez te trzy miesiące spędzone wLawrenceton pracował każdego dnia ipoprosił matkę, żeby opowiedziała mu omieście. Nie mógł znaleźć nikogo lepiej poinformowanego, być może zwyjątkiem przewodniczącego Izby Handlowej, samotnego faceta, który ciężko pracował, żeby przekonać resztę świata, że Lawrenceton ma mnóstwo nieuchwytnych zalet.


    Raz jeszcze wysłuchałam znajomej litanii.


    –Cztery banki– wyliczała matka– country club, dealerzy wszystkich głównych marek samochodowych… choć co do mercedesa, obawiam się, że najbliższy serwis jest wAtlancie.


    Usłyszałam, jak Jack Burns woła wdół schodów. Chciał, żeby człowiek od zdejmowania odcisków palców „natychmiast ruszył dupę”.


    –Lawrenceton to już właściwie przedmieścia Atlanty– powiedziała Barby Lampton, zarabiając tym twarde spojrzenie mojej matki.


    Większość mieszkańców nie była szczególnie zachwycona zbliżającymi się do nich granicami Atlanty, która była bliska wchłonięcia Lawrenceton.


    –Asystem szkolnictwa jest znakomity– kontynuowała matka, leciutko wzruszając ramionami.– Chociaż nie wiem, czy to akurat państwa interesuje…?


    –Nie, mój syn właśnie skończył college– mruknął Martin Bartell.– Acórka Barby jest na pierwszym roku wKent State.


    –Aurora to moje jedyne dziecko– oznajmiła moja matka wdość naturalny sposób.– Pracowała wtutejszej bibliotece przez… Roe, jakieś sześć lat?


    Kiwnęłam głową.


    –Bibliotekarka– powiedział znamysłem.


    Dlaczego bibliotekarki kojarzyły się ztakimi pruderyjnymi istotami? Przy tych wszystkich informacjach zawartych wksiążkach, które były na wyciągnięcie ręki, bibliotekarki mogły być najlepiej wykształconymi ludźmi wokolicy. Wdowolnej dziedzinie.


    –Teraz myśli otym, by zająć się nieruchomościami, ajednocześnie szuka domu dla siebie.


    –Sądzi pani, że spodoba się pani sprzedawanie domów?


    –Zaczynam myśleć, że to chyba jednak nie dla mnie– przyznałam, amoja matka wyglądała na zawiedzioną.


    –Kochanie, wiem, że dzisiejszy poranek był okropnym doświadczeniem… Biedna Tonia Lee… Ale wiesz, że to nie jest coś, co zdarza się każdego dnia. Zaczynam się zastanawiać nad tym, czy nie będę musiała stworzyć jakiegoś systemu ochrony moich agentek, gdy wychodzą pokazać dom klientowi, którego nie znamy. Auroro, może to Aubreyowi nie podoba się, że miałabyś zajmować się sprzedażą nieruchomości? Moja córka od kilku miesięcy spotyka się znaszym pastorem episkopalnym– wyjaśniła swoim klientom zniemal przekonującą swobodą.


    –Członkowie kościoła episkopalnego mają reputację raczej liberalnych– zauważył Martin Bartell.


    –Owszem, ale Aubrey jest wyjątkiem, oile to wogóle prawda– powiedziała matka, amoje serce zamarło.– To wspaniały człowiek. Poznałam go, gdy udzielał ślubu mnie imojemu obecnemu małżonkowi, który jest bardzo zaangażowany wżycie kościoła. Aubrey jest bardzo konserwatywny.


    Poczułam, jak wtym zimnym pokoju policzki oblewają mi się czerwienią. Nerwowo sięgnęłam dłonią do włosów na karku, uwalniając kosmyki, które utknęły pod kołnierzem żakietu, inieco odchyliłam głowę, żeby się ułożyły.


    Wolałam już myśleć oTonii Lee Greenhouse, niż czuć się jak papużka, na którą poluje kot.


    Pomyślałam oobrzydliwym sposobie, wjaki Tonia została ułożona, oparodii uwodzenia. Pomyślałam oskórzanych paskach na jej nadgarstkach. Czy została przywiązana do rzeźbionego, drewnianego zagłówka? Starzy państwo Andertonowie musieli się przewracać wgrobach. Pomyślałam oTonii Lee za życia– wysokiej, szczupłej, zkuszącymi, ciemnymi włosami imocnym makijażem, okobiecie, która (jak głosiły plotki) często bywała niewierna swojemu mężowi, Donniemu. Zastanawiałam się, czy Donnie po prostu miał dość wyskoków Tonii Lee, czy poszedł za nią na spotkanie izajął się nią po wyjściu klienta. Zastanawiałam się, czy Tonia dała się porwać namiętności do swojego klienta iposiadła go wzapraszająco luksusowej głównej sypialni, czy też może była to schadzka zkimś, zkim widywała się od jakiegoś czasu. Być może pokazywanie domu było fikcyjną przykrywką dla igraszek wjednym znajładniejszych domów wLawrenceton.


    –Wczoraj Mackie zawiózł jej klucz– powiedziałam znienacka.


    –Co?– spytała moja matka zprzyganą wgłosie.


    Nie miałam pojęcia, oczym rozmawiali.


    –Wczoraj, koło piątej, gdy czekałam na ciebie wrecepcji, zadzwoniła Tonia Lee ipoprosiła oklucz. Powiedziała, że to pilne, że jeśli ktoś wychodzi zpracy, to byłaby naprawdę zobowiązana, gdyby go tu podrzucił. Miała tutaj czekać. Przekazałam słuchawkę Mackie’emu Knightowi. Właśnie wychodził ipowiedział, że to załatwi.


    –Będziemy musieli powiedzieć otym policji. Może Mackie ostatni widział ją żywą… amoże widział człowieka, któremu miała pokazać dom!


    Potem wdrzwiach pojawił się Jack Burns, aja westchnęłam.


    Detektyw sierżant Jack Burns był przerażającym człowiekiem iszczerze mnie nie znosił. Gdyby tylko mógł mnie aresztować pod jakimkolwiek pretekstem, zrobiłby to zrozkoszą. Na szczęście dla mnie jestem bardzo praworządna, aodkąd poznałam Jacka Burnsa, pilnuję, żeby mój samochód zawsze miał aktualny przegląd, parkuję idealnie inawet nie przechodzę przez ulicę na czerwonym świetle.


    –Czyż to nie Aurora Teagarden?– powiedział zprzerażającą słodyczą.– Młoda kobieto, przysięgam, za każdym razem, gdy cię widzę, jesteś ładniejsza. Awiduję cię zawsze, gdy jestem wzywany na miejsce morderstwa, zgadza się?


    –Witaj, Jack– przywitała go moja matka zwyraźnym chłodem wgłosie.


    –Pani Teagarden… nie, teraz pani Queensland, prawda? Nie widziałem pani od czasu wesela; moje gratulacje. Ato muszą być nasi nowi mieszkańcy? Mam nadzieję, że po dzisiejszym dniu nie uciekniecie na północ. Lawrenceton było niegdyś takim spokojnym miejscem… Ale sięga po nas miasto ipewnie za kilka lat będziemy tu mieli przestępczość na takim poziomie, jak wAtlancie.


    Matka przedstawiła swoich klientów.


    –Pewnie po tym dniu już nie zechcą państwo tego domu– błyskotliwie oświadczył Jack Burns.– Stara Tonia Lee wygląda naprawdę kiepsko. Jest mi niewymownie przykro, że się państwo natknęli na coś takiego, zwłaszcza że są tutaj nowi iwogóle.


    –To mogło się zdarzyć wszędzie– powiedział Martin.– Zaczynam dochodzić do wniosku, że praca agenta obrotu nieruchomościami to niebezpieczny zawód, jak zawód sprzedawcy wsklepie nocnym.


    –Zpewnością na to wygląda– zgodził się Jack Burns.


    Miał na sobie okropny garnitur, ale oddam mu jedno– nie sądzę, żeby choć trochę przejmował się tym, co nosi, ani co otym myśleli ludzie.


    –Dobrze, panie Bartell, zakładam, że dotykał pan zmarłej?– kontynuował.


    –Tak, podszedłem, żeby się upewnić, że nie żyje.


    –Czy dotykał pan czegoś na łóżku?


    –Nie.


    –Na stoliku przy łóżku?


    –Niczego wsypialni– zdecydowanie powiedział Martin– poza szyją tej kobiety.


    –Zauważył pan, że była posiniaczona?


    –Tak.


    –Wie pan, że została uduszona?


    –Tak mi się wydawało.


    –Ma pan doświadczenie wtakich sprawach?


    –Byłem wWietnamie. Mam sporo doświadczenia, jeśli chodzi orany. Ale raz widziałem przypadek uduszenia, ato wyglądało podobnie.


    –Aco zpanią, pani Lampton? Weszła pani do pokoju?


    –Nie– cicho odpowiedziała Barby.– Zostałam wkorytarzu. Gdy panna Teagarden otworzyła drzwi, oczywiście natychmiast zobaczyłam tę biedną kobietę. Potem brat powiedział, żebym poszła na dół. Wie, że nie mam mocnego żołądka. Oczywiście było lepiej dla mnie, żebym sobie poszła.


    –Apani, pani… Queensland?


    –Weszłam na górę tuż po tym, jak Aurora otworzyła drzwi do sypialni. Właściwie widziałam już zdołu, jak je otwiera.


    Matka wyjaśniła sprawę zThompsonami iże wydelegowała mnie do otwarcia domu dla Bartellów.


    Przepraszam, dla pana Bartella ipani Lampton.


    –Pani jest jego siostrą– powiedział Jack Burns, jakby chciał rozwiać wszelkie wątpliwości wtej kwestii. Przesunął groźnym spojrzeniem po biednej Barby Lampton.


    –Tak, jestem– potwierdziła gniewnie, oburzona powątpiewaniem wjego głosie.– Właśnie się rozwiodłam, moje jedyne dziecko jest wcollege’u, wramach ustaleń rozwodowych sprzedałam własne mieszkanie, amój brat zczystej uprzejmości poprosił mnie, żebym pomogła mu szukać domu.


    –Oczywiście, rozumiem– odparł Jack Burns zniedowierzaniem wypisanym wkażdej zmarszczce na ciężkich policzkach.


    Włosy Martina Bartella mogły być białe, ale brwi wciąż pozostały ciemne. Teraz ściągnął je złowrogo.


    –Roe, kiedy ostatni raz widziałaś panią Green­house?– Jack Burns nagle przerzucił się na mnie.


    –Nie widziałam jej od tygodni. Kiedy spotkałyśmy się ostatnio, wymieniłyśmy parę zdań wsalonie piękności.


    Tonia Lee farbowała ipodcinała włosy, ja (co rzadko mi się zdarza) akurat także byłam ufryzjera. Przez cały czas próbowała wybadać, ile pieniędzy zostawiła mi Jane Engle.


    –Panie Bartell, czy kontaktował się pan zpanią Greenhouse wsprawie oglądania jakichś domów?


    Jack Burns strzelił pytaniem wmenedżera Pan-Am Agra tak, jakby najchętniej wytłukł zniego odpowiedź. Cóż za uroczy człowiek.


    Widziałam, jak Martin bierze głęboki wdech.


    –Obecna tu pani Queensland jest jedyną agentką, zktórą kontaktowałem się wLawrenceton– powiedział stanowczo.– Ateraz, jeśli mi pan wybaczy, sierżancie, moja siostra ma dość jak na jeden poranek, aija także. Muszę wracać do pracy.


    Nie czekając na odpowiedź, wstał iobjął ramieniem siostrę, która podniosła się jeszcze szybciej.


    –Oczywiście– gładko odparł Burns.– Bardzo przepraszam, że tak długo państwa przetrzymałem! Oczywiście, mogą państwo jechać. Proszę was jednak, żebyście zatrzymali dla siebie wszystko, co tu widzieliście. To nam bardzo pomoże.


    –My chyba także już pojedziemy– zimno oświadczyła moja matka.– Gdybyś nas potrzebował, to wiesz, gdzie nas szukać.


    Jack Burns tylko skinął głową, przeciągnął wielką dłonią po bezbarwnych włosach istał, zwężonymi oczami obserwując nasze wyjście.


    –Pani Queensland!– zawołał, gdy matka była już prawie za drzwiami.– Co zkluczami do tego domu?


    –Ach, tak, zapomniałam…


    Imatka wróciła, żeby opowiedzieć mu o­Mackie’em Knighcie ikluczu. Ja wyszłam wświeży chłód poranka, odsuwając się od sypialni na górze istrachu przed Jackiem Burnsem.


    Prosto na Martina Bartella.


    Nad jego ramieniem zobaczyłam, że Barby siedzi na przednim siedzeniu mercedesa izapięła już pasy. Chusteczką dotykała oczu. Czekała ze łzami, aż znajdzie się na zewnątrz; podziwiałam jej samokontrolę. Poczułam, jak po twarzy spływa mi łza współczucia. Tak czy inaczej, ten poranek był okropny.


    Patrzyłam na jedwabny krawat wkolorze złotawej oliwki, wdrobne białe iczerwonawe prążki.


    Chusteczką starł mi łzę zpoliczka, uważając, żeby nie dotknąć mnie palcami.


    –Czy ja to sobie wyobrażam?– spytał mnie cicho.


    Pokręciłam głową, nadal nie patrząc mu woczy.


    –Musimy później porozmawiać.


    Raz wżyciu nie byłam wstanie nic powiedzieć. Byłam przerażona na myśl, że miałabym go jeszcze spotkać; już raczej wolałabym ogolić głowę… byle tylko się znim znów nie zobaczyć.


    –Ile masz lat? Jesteś taka mała.


    –Trzydzieści– odpowiedziałam. Iwreszcie na niego popatrzyłam.


    Milczał przez chwilę.


    –Zadzwonię do ciebie– powiedział wkońcu.


    Kiwnęłam głową, szybko podeszłam do swojego samochodu iwsiadłam. Musiałam chwilę poczekać, żeby przestać drżeć. Jakimś sposobem trzymałam wdłoni jego chusteczkę. Och, po prostu wspaniale! Może miał starą skórzaną kurtkę zgodłem szkoły średniej, którą mogłabym nosić? Moje hormony szalały. Byłam przybita okropną śmiercią Tonii Lee Greenhouse iprzerażona moją własną perfidią wobec Aubreya Scotta.


    Stukanie wokno sprawiło, że podskoczyłam.


    Przy samochodzie stała moja matka, gestem wskazując, żebym otworzyła okno.


    –Nigdy wcześniej nie spotkałam Jacka Burnsa podczas wykonywania czynności służbowych– rzuciła zfurią– imodlę się, żebym nie spotkała go nigdy więcej. Auroro, mówiłaś mi, że taki jest, ale nie mogłam wto uwierzyć! Dlaczego? Gdy sprzedawałam dom jemu ijego żonie, był taki uprzejmy imiły!


    –Mamo, jadę do siebie.


    –A, tak, jasne. Dobrze się czujesz? Abiedny Donnie Greenhouse… ciekawe, czy już go powiadomili.


    –Mamo, teraz powinnaś się martwić tylko oto, wjaki sposób ten klucz wrócił na tablicę. Powiesił go tam ktoś zSelect Realty. Zanim się obejrzysz, wtwoim biurze zjawi się policja izacznie zadawać pytania.


    –Zpewnością masz dryg do przestępstw– zdezaprobatą stwierdziła moja matka, ale myślała szybko.– To pewnie przez ten klub, do którego należałaś.


    –Nie. Należałam do Prawdziwych Morderstw właśnie dlatego, że myślę wtaki sposób, anie: myślę tak, ponieważ byłam wklubie– wyjaśniłam łagodnie.


    Ale ona nie słuchała.


    –Zanim wrócę…– podjęła nagle– zastanawiam się, czy nie powinnam zaprosić Martina Bartella ijego siostry… nie mogę uwierzyć, że kobieta wtym wieku każe zwracać się do siebie „Barby”…– ito powiedziała kobieta oimieniu Aida!– na kolację do nas, jutro wieczorem. Może przyszlibyście zAubreyem?


    –Och– powiedziałam słabo, przerażona tą wizją. Jak miałam się wykręcić?– Mamo, jeśli znów spotkam się ztym facetem, możemy skończyć na podłodze.


    Moja matka, zazwyczaj tak bystra, nie zrozumiała mojego niepokoju. Oczywiście, miała na głowie parę innych rzeczy.


    –Wiem, że najpierw musisz spytać Aubreya, więc po prostu do mnie zadzwoń. Naprawdę uważam, że powinnam zrobić jakiś gest, żeby spróbować im to wynagrodzić…


    –Wynagrodzić pokazanie im domu zmartwą pośredniczką wśrodku?


    –Właśnie.


    Nagle do mojej matki dotarło, że teraz dom Andertonów będzie nie do ruszenia, przynajmniej przez jakiś czas, izamknęła oczy. Widziałam to na jej twarzy, mogłam odczytać wjej myślach.


    –Prędzej czy później się sprzeda– spróbowałam ją uspokoić.– Dla pana Bartella itak był za duży.


    –Prawda– powiedziała słabo.– Ten dom na Ivy Avenue byłby bardziej odpowiedni. Ale jeśli ma znim zamieszkać siostra, przydałyby się osobne sypialnie.


    –Do zobaczenia później– rzuciłam, zapalając silnik.


    –Zadzwonię do ciebie.


    Nie miałam wątpliwości, że to zrobi.
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